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Kochankowie z Roissy
KTÓ­RE­GOŚ DNIA KO­CHA­NEK BIE­RZE  O na prze­chadz­kę do par­ku Mont­so­uris w dziel­ni­cy Parc Mon­ce­au. Nig­dy wcze­śniej tam nie cho­dzi­li. Gdy po spa­ce­rze przy­sia­da­ją na ław­ce, na skra­ju par­ku, w sa­mym rogu alej­ki, tam, gdzie nig­dy nie było po­sto­ju tak­só­wek, wi­dzą sa­mo­chód z licz­ni­kiem, wy­glą­da­ją­cy na tak­sów­kę.
 – Wsia­daj – mówi ko­cha­nek.
 O wsia­da. Wkrót­ce za­cznie zmierz­chać, jest je­sień. O ubra­na jest w swój co­dzien­ny strój: buty na wy­so­kich ob­ca­sach, ko­stium z pli­so­wa­ną spód­ni­cą, je­dwab­na bluz­ka; nie nosi ka­pe­lu­sza. Ma jesz­cze dłu­gie, za­cho­dzą­ce na rę­ka­wy ko­stiu­mu rę­ka­wicz­ki i skó­rza­ną to­reb­kę, a w niej do­ku­men­ty, pu­der­nicz­kę i róż. Tak­sów­ka ru­sza wol­no, choć to­wa­rzysz O nie mówi ani sło­wa do kie­row­cy. Opusz­cza za to ro­le­ty po obu stro­nach i na tyl­nej szy­bie, ona zaś zdej­mu­je rę­ka­wicz­ki, prze­ko­na­na, że męż­czy­zna chce ją ob­jąć i po­ca­ło­wać lub może ocze­ku­je tego od niej. Sły­szy jed­nak jego sło­wa:
 – Daj mi to­reb­kę, prze­szka­dza ci.
 Od­da­je, on zaś od­sta­wia ją poza za­sięg jej rąk i mówi:
 – Masz na so­bie zbyt wie­le rze­czy. Ode­pnij poń­czo­chy i opuść je do sa­mych ko­lan; tu masz pod­wiąz­ki.
 Nie jest to ła­twe, bo tak­sów­ka je­dzie szyb­ko, a poza tym O oba­wia się, że kie­row­ca może się od­wró­cić. W koń­cu uda­je jej się opu­ścić poń­czo­chy, czu­je się tro­chę dziw­nie, do­ty­ka­jąc na­gi­mi uda­mi je­dwab­nej kom­bi­na­cji. Luź­ne za­pin­ki śli­zga­ją się na skó­rze.
 – Ode­pnij pas i zdej­mij majt­ki.
 Z tym, na szczę­ście, nie ma pro­ble­mów, wy­star­czy tyl­ko nie­co się po­chy­lić i zro­bić nie­wiel­ki ruch rę­ko­ma po­ni­żej ple­ców. On od­bie­ra od niej pas i majt­ki, cho­wa je do to­reb­ki, a po­tem mówi:
 – Nie po­win­naś sie­dzieć na hal­ce i na spód­ni­cy, unieś je i usiądź wprost na sie­dze­niu.
 Sie­dze­nia auta obi­te są mo­le­ski­nem, któ­ry jest gład­ki i zim­ny, a przy tym klei się do po­ślad­ków.
 – A te­raz włóż z po­wro­tem rę­ka­wicz­ki – sły­szy.
 Tak­sów­ka mknie, ona zaś nie ma śmia­ło­ści za­py­tać, dla­cze­go René jest taki obcy i zdaw­ko­wy ani ja­kie ma to dla niej zna­cze­nie, że tak sie­dzi bez ru­chu i mil­czy – pół­ob­na­żo­na i go­to­wa, w sta­ran­nie wcią­gnię­tych rę­ka­wicz­kach – w tym ciem­nym sa­mo­cho­dzie, mkną­cym nie wia­do­mo do­kąd. René ani tego nie żąda, ani nie za­ka­zu­je, ale O nie śmie skrzy­żo­wać nóg ani na­wet złą­czyć ko­lan. Sie­dzi nie­ru­cho­mo, opie­ra­jąc się z obu stron rę­ko­ma o sie­dze­nie auta.
 – Je­ste­śmy na miej­scu – mówi na­raz René.
 Tak­sów­ka za­trzy­mu­je się w pięk­nej alei, pod oka­za­łym drze­wem – ro­sną tam pla­ta­ny – przed wej­ściem do nie­wiel­kie­go pa­ła­cy­ku, z dzie­dziń­cem od fron­tu i z ogro­dem w głę­bi. Ta­kie re­zy­den­cje spo­ty­ka się na przed­mie­ściu Sa­int-Ger­ma­in. La­tar­nie są da­le­ko, w sa­mo­cho­dzie pa­nu­je ciem­ność, a na ze­wnątrz pada.
 – Nie ru­szaj się – mówi René. – Ani drgnij.
 Wy­cią­ga rękę w stro­nę koł­nie­rzy­ka jej bluz­ki, roz­wią­zu­je ko­kar­dę u szyi, a po­tem roz­pi­na gu­zik po gu­zi­ku. O po­chy­la się odro­bi­nę, są­dząc, że René chce pie­ścić jej pier­si. By­najm­niej. René wsu­wa rękę pod bluz­kę tyl­ko po to, by od­szu­kać ra­miącz­ka biu­sto­no­sza, któ­re prze­ci­na scy­zo­ry­kiem, po­tem zaś zdej­mu­je biu­sto­nosz i cho­wa go. Te­raz pier­si pod bluz­ką, któ­rą na po­wrót za­piął, są swo­bod­ne i ob­na­żo­ne, tak samo jak po­ślad­ki i brzuch – jest naga od pasa do ko­lan.
 – Po­słu­chaj – mówi. – Je­steś te­raz go­to­wa. Resz­tę zro­bisz sama. Wej­dziesz po schod­kach i za­dzwo­nisz do drzwi. Pój­dziesz za oso­bą, któ­ra ci je otwo­rzy, i zro­bisz to, co ci każe. Gdy­byś nie chcia­ła wejść sama, wpro­wa­dzą cię siłą, je­śli nie bę­dziesz po­słusz­na, zmu­szą cię do po­słu­chu. Two­ja to­reb­ka? Nie bę­dzie ci już po­trzeb­na. Mia­łem je­dy­nie od­sta­wić dziew­czy­nę. Tak, tak, ja też tam będę. Idź już.
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